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  PROLOG


  – Imo­ge­no! Cóż za cu­dow­na nie­spo­dzian­ka! – Re­cep­cjo­nist­ka spoj­rza­ła ra­do­śnie znad biur­ka na mło­dą ko­bie­tę, ale jej uśmiech szyb­ko zbladł. – Bar­dzo mi przy­kro z po­wo­du two­jej mamy.


  Cho­ciaż od śmier­ci jej mat­ki mi­nę­ły już czte­ry mie­sią­ce, Imo­ge­na na­dal nie po­tra­fi­ła po­go­dzić się z tą stra­tą.


  – Dzię­ku­ję, Kris­sy – od­par­ła sła­bym gło­sem, roz­glą­da­jąc się po zna­jo­mym wnę­trzu. Cho­ciaż pra­cow­ni­cy kli­ni­ki za­cho­wy­wa­li się, jak gdy­by ni­g­dy nic, wy­czu­wa­ła ich zmie­sza­nie i ner­wo­wość.


  – Co cię do nas spro­wa­dza? – za­py­ta­ła re­cep­cjo­nist­ka. – Stę­sk­ni­łaś się za nami? A może za tym miej­scem?


  – Dość tego, Kris­sy! – zga­ni­ła ją star­sza ko­bie­ta, jej prze­ło­żo­na o imie­niu Ruby, któ­ra wła­śnie wy­szła z za­ple­cza. Ona jed­na spra­wia­ła wra­że­nie opa­no­wa­nej i spo­koj­nej. – Pan­na Hol­ga­te jest umó­wio­na na wi­zy­tę.


  Za­pa­no­wa­ła chwi­la ci­szy, któ­rą za­kłó­ca­ło je­dy­nie ty­ka­nie ze­ga­ra.


  – Pro­szę usiąść, pan­no Hol­ga­te – do­da­ła Ruby. – Dok­tor chwi­lę się spóź­ni. Mie­li­śmy małe za­mie­sza­nie na od­dzia­le chi­rur­gicz­nym, ale na pew­no za­raz do nas do­łą­czy.


  – Dzię­ku­ję – wy­du­si­ła z tru­dem Imo­ge­na, po czym po­sła­ła Kris­sy lo­do­wa­ty uśmiech.


  Nie za­mie­rza­ła przej­mo­wać się ani tą ko­bie­tą, ani kim­kol­wiek in­nym. Mia­ła waż­niej­sze spra­wy na gło­wie.


  Mimo że przez kil­ka ty­go­dni wma­wia­ła so­bie, że nie­ty­po­we dla niej zmę­cze­nie, za­wro­ty gło­wy i nud­no­ści to nic ta­kie­go, w koń­cu mu­sia­ła zmie­rzyć się z praw­dą. Umó­wi­ła się więc na kon­sul­ta­cję do spe­cja­li­sty, któ­ry miał po­twier­dzić jej po­dej­rze­nia.


  Sko­ro jed­nak le­karz nie do­tarł jesz­cze na miej­sce, po­de­szła do krze­sła pod oknem, usia­dła i wyj­rza­ła na ze­wnątrz, gdzie słoń­ce wi­sia­ło wy­so­ko nad da­cha­mi Syd­ney. Uda­wa­ła opa­no­wa­nie, ale w środ­ku trzę­sła się jak ga­la­re­ta. Wy­da­rze­nia ostat­nie­go roku za­mie­ni­ły jej ży­cie w ist­ne pie­kło.


  Dzie­więć mie­się­cy temu do­wie­dzia­ła się o śmier­ci swo­jej sio­stry bliź­niacz­ki. Przez bli­sko dwa­dzie­ścia pięć lat Isa­bel­la czer­pa­ła z ży­cia gar­ścia­mi, la­ta­ła na pa­ra­lot­ni, upra­wia­ła ra­fting i po­dró­żo­wa­ła po Afry­ce, a zgi­nę­ła w Pa­ry­żu w dro­dze do pra­cy, po­trą­co­na przez nie­uważ­ne­go kie­row­cę.


  Kie­dy jesz­cze żyła, Isa­bel­la nie­ustan­nie wy­po­mi­na­ła Imo­ge­nie, że wie­dzie nud­ne ży­cie, pod­czas gdy mo­gła­by od­kry­wać świat i ro­bić mnó­stwo cie­ka­wych rze­czy. Sama wciąż szu­ka­ła no­wych wy­zwań i po­dą­ża­ła za ma­rze­nia­mi na­wet wte­dy, kie­dy szan­se na ich re­ali­za­cję wy­da­wa­ły się bli­skie zeru.


  Kil­ka mie­się­cy przed fa­tal­nym wy­pad­kiem prze­pro­wa­dzi­ła się do Fran­cji, gdzie nie­zwy­kłym zrzą­dze­niem losu otrzy­ma­ła pra­cę u jed­ne­go z naj­więk­szych pro­jek­tan­tów mody. Mia­ła świat u swo­ich stóp. Mo­gła osią­gnąć na­praw­dę wie­le, ale nie zdą­ży­ła.


  Wkrót­ce po­tem jej mat­ka usły­sza­ła dia­gno­zę, któ­ra nie da­wa­ła na­dziei na szczę­śli­we za­koń­cze­nie. Wy­kry­ty u niej rak mó­zgu był bar­dzo duży i roz­ra­stał się w za­stra­sza­ją­cym tem­pie. Le­ka­rze nie da­wa­li jej żad­nych szans i w koń­cu na­de­szło to, co nie­unik­nio­ne. W ten oto spo­sób Imo­ge­na zo­sta­ła cał­kiem sama. Stra­ci­ła je­dy­ne dwie oso­by, któ­re na­praw­dę ko­cha­ła.


  Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że nie­dłu­go mia­ła do­łą­czyć do swo­jej sio­stry i mat­ki. Do­sko­na­le zna­ła symp­to­my, któ­re zwia­sto­wa­ły no­wo­twór. Mia­ła je wszyst­kie. W naj­lep­szym ra­zie zo­sta­ło jej więc kil­ka mie­się­cy ży­cia. Bę­dzie przy­cho­dzi­ła do tej kli­ni­ki na ko­lej­ne wi­zy­ty, aż do cza­su, kie­dy le­ka­rze stwier­dzą, że nie są w sta­nie jej po­móc.


  Przy­gnę­bio­na po­my­śla­ła o sta­ran­nie pie­lę­gno­wa­nych ma­rze­niach, któ­rych ni­g­dy nie od­wa­ży­ła się speł­nić. Żyła we­dług pla­nu, któ­ry dla sie­bie opra­co­wa­ła. Skoń­czy­ła stu­dia, zna­la­zła do­brze płat­ną pra­cę i od­nio­sła suk­ces za­wo­do­wy. Odło­ży­ła już pra­wie całą kwo­tę po­trzeb­ną na za­kup wła­sne­go miesz­ka­nia. Chcia­ła­by za­ło­żyć ro­dzi­nę z męż­czy­zną, któ­ry nie znik­nął­by pew­ne­go dnia tak jak jej oj­ciec. Ra­zem z nim od­wie­dzi­ła­by wszyst­kie te miej­sca, o któ­rych fan­ta­zjo­wa­ła od daw­na. Pra­gnę­ła zo­ba­czyć zo­rzę po­lar­ną w Is­lan­dii, ka­na­ły We­ne­cji, a w szcze­gól­no­ści Pa­ryż.


  Isa­bel­la nie­raz za­pra­sza­ła ją do sto­li­cy Fran­cji, gdzie mo­gła ją ugo­ścić w swo­im miesz­ka­niu, Imo­ge­na ni­g­dy jed­nak nie od­wie­dzi­ła bliź­niacz­ki, po­nie­waż za­wsze było coś waż­niej­sze­go, co wy­ma­ga­ło jej uwa­gi, za­an­ga­żo­wa­nia albo na­kła­dów fi­nan­so­wych. Są­dzi­ła, że jesz­cze znaj­dzie na to czas, gdy tyl­ko po­mo­że ma­mie wy­re­mon­to­wać kuch­nię i wpła­ci za­da­tek na wy­ma­rzo­ne miesz­ka­nie.


  Po­grą­żo­na w my­ślach Imo­ge­na się­gnę­ła po cza­so­pi­smo le­żą­ce na sto­li­ku obok. Traf chciał, że otwo­rzy­ła je na stro­nie z wie­żą Eif­fla, roz­świe­tla­ją­cą pły­ną­cą w dole Se­kwa­nę. „Po­ko­chasz Pa­ryż, Gin­ny. Za­pie­ra dech, zwłasz­cza nocą”, po­wie­dzia­ła jej kie­dyś sio­stra.


  Imo­ge­na przez całe ży­cie po­stę­po­wa­ła roz­sąd­nie i uni­ka­ła ry­zy­ka. Pra­co­wa­ła cięż­ko i od­ma­wia­ła so­bie przy­jem­no­ści, od któ­rych nie stro­ni­ła jej sio­stra. Są­dzi­ła, że naj­waż­niej­sza jest sta­bi­li­za­cja i za­ple­cze fi­nan­so­we. Ale w za­ist­nia­łej sy­tu­acji nie mo­gła się cie­szyć ani jed­nym, ani dru­gim.


  Pod wpły­wem im­pul­su pod­ję­ła być może naj­waż­niej­szą de­cy­zję w swo­im ży­ciu. Z cza­su, któ­ry jej zo­stał, nie za­mie­rza­ła zmar­no­wać ani se­kun­dy na kon­sul­ta­cje z le­ka­rza­mi i wi­zy­ty w ko­lej­nych kli­ni­kach oraz szpi­ta­lach. Wsta­ła więc i ener­gicz­nym kro­kiem ru­szy­ła do wyj­ścia.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Po­wiedz mi, pro­szę, mój dro­gi, czy bę­dziesz na miej­scu, kie­dy przy­je­dzie­my na se­sję zdję­cio­wą – za­in­te­re­so­wa­ła się mło­da kie­row­nicz­ka pla­nu, po­sy­ła­jąc Thier­ry’emu po­włó­czy­ste spoj­rze­nia.


  Thier­ry od razu zro­zu­miał jej in­ten­cje. Wie­dział, że wła­śnie otrzy­mał za­pro­sze­nie na seks. I cho­ciaż nie mógł od­mó­wić uro­dy pod­ry­wa­ją­cej go ko­bie­cie, nie po­czuł dresz­czu pod­nie­ce­nia. Wła­ści­wie na­wet nie pa­mię­tał, jak to jest, kie­dy czło­wie­ka ogar­nia­ją żywe emo­cje.


  Ostat­nie lata spę­dził w licz­nych sa­lach kon­fe­ren­cyj­nych, dba­jąc o in­te­re­sy swo­jej fir­my. Dzię­ki temu nie tyl­ko uchro­nił ro­dzin­ną for­tu­nę przed uszczu­ple­niem, ale na­wet zdo­łał ją po­więk­szyć.


  – Jesz­cze nie zde­cy­do­wa­łem – od­parł bez­na­mięt­nym gło­sem. – Mu­szę do­pil­no­wać kil­ku spraw w Pa­ry­żu.


  Mu­siał wy­trwać jesz­cze tyl­ko parę mie­się­cy, za­nim prze­ka­że kon­tro­lę nad fir­mą swo­je­mu ku­zy­no­wi Hen­rie­mu i na­resz­cie od­zy­ska wol­ność.


  – Pro­szę się do­brze za­sta­no­wić – mruk­nę­ła ko­bie­ta, wy­dy­ma­jąc usta. – Na pew­no mo­gło­by być… bar­dzo przy­jem­nie.


  – Nie wąt­pię – skwi­to­wał bez prze­ko­na­nia, roz­my­śla­jąc o spo­tka­niach, któ­re miał od­być w Pa­ry­żu. To wła­śnie one mo­gły się stać prze­pust­ką do ży­cia, o któ­rym ma­rzył. Dla­te­go ku­si­ły go znacz­nie bar­dziej niż sto­ją­ca przed nim blon­dyn­ka.


  I kie­dy już za­czął po­dej­rze­wać, że kor­po­ra­cyj­ne ży­cie za­mie­ni­ło go w zim­no­krwi­ste­go, nie­czu­łe­go biz­nes­me­na, jego uwa­gę zwró­ci­ła ko­bie­ca syl­wet­ka na dru­gim krań­cu sali ba­lo­wej. Puls mu przy­spie­szył, a krew za­czę­ła szyb­ciej krą­żyć w ży­łach.


  Czym prę­dzej po­że­gnał się ze swo­ją roz­mów­czy­nią, cmok­nął ją w po­li­czek, któ­ry nad­sta­wi­ła aż na­zbyt ocho­czo, po czym od­da­lił się po­spiesz­nie w stro­nę in­try­gu­ją­cej nie­zna­jo­mej. Kie­dy to­ro­wał so­bie dro­gę przez tłum go­ści, nie od­ry­wał od niej oczu. Wi­dział, jak ścią­ga smu­kłe ra­mio­na, do­sko­na­le wi­docz­ne w su­kien­ce bez ple­ców. Mia­ła kre­mo­wą cerę i ta­lię osy. Bia­ła su­kien­ka w czer­wo­ne kwia­ty cia­sno opi­na­ła jej zgrab­ne cia­ło, pod­kre­śla­jąc ku­szą­ce krą­gło­ści.


  Thier­ry’emu za­par­ło dech, a emo­cje, któ­re go ogar­nę­ły, wy­star­cza­ją­co do­bit­nie świad­czy­ły o tym, że na­dal był męż­czy­zną z krwi i ko­ści. Daw­no nie czuł się tak bar­dzo po­bu­dzo­ny. Na sali peł­nej ele­ganc­kich ko­biet w czar­nych kre­acjach ona jed­na lśni­ła ni­czym dia­ment w ko­pal­ni wę­gla. Jej bia­łą su­kien­kę uzu­peł­nia­ły dłu­gie rę­ka­wicz­ki, któ­re przy­wo­dzi­ły mu na myśl zdję­cia z bali sprzed de­ka­dy, któ­re po­ka­zy­wa­ła mu bab­cia. Kie­dy unio­sła rękę i do­tknę­ła szyi w ner­wo­wym ge­ście, pod Thier­rym ugię­ły się nogi. Kto by po­my­ślał, że ten nie­wiel­ki ele­ment gar­de­ro­by mógł tak bar­dzo dzia­łać na wy­obraź­nię?


  Za­sta­no­wi­ło go jed­nak, dla­cze­go spra­wia­ła wra­że­nie spię­tej, a na­wet skrę­po­wa­nej. Wsty­dli­wa ko­bie­ta, któ­rej bra­ko­wa­ło pew­no­ści sie­bie, ni­g­dy nie ubra­ła­by się tak sek­sow­nie. Na czym więc po­le­gał pro­blem?


  Tak czy ina­czej pre­zen­to­wa­ła się wspa­nia­le. Mia­ła peł­ne, czer­wo­ne usta, de­li­kat­nie za­dar­ty nos i po­cią­głą twarz. Thier­ry wie­le by dał, żeby po­czuć za­pach jej wło­sów i po­gła­skać ape­tycz­ne bio­dra. Mu­siał ją zdo­być, po pro­stu mu­siał.


  – Je­steś pew­na, że ci to nie prze­szka­dza? – za­py­ta­ła Sa­skia z nie­po­ko­jem w gło­sie.


  Imo­ge­na uśmiech­nę­ła się do niej.


  – Oczy­wi­ście, że nie. Do­ce­niam wszyst­ko, co dla mnie zro­bi­łaś, ale te­raz na pew­no dam so­bie radę sama. Będę piła szam­pa­na, po­zna­wa­ła cie­ka­wych lu­dzi i na­resz­cie cie­szy­ła się ży­ciem.


  – No do­brze. Masz pół go­dzi­ny. Póź­niej za­cznę cię szu­kać.


  Imo­ge­na za­mru­ga­ła, żeby za­pa­no­wać nad łza­mi wzru­sze­nia, któ­re wy­ci­ska­ła jej z oczu do­broć naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki jej zmar­łej sio­stry. Sa­skia nie tyl­ko wpro­wa­dzi­ła ją w świat Izzy, ale tak­że opo­wie­dzia­ła wie­le hi­sto­rii, któ­re czę­ścio­wo za­peł­ni­ły pust­kę w ser­cu Imo­ge­ny. Co wię­cej, za­pre­zen­to­wa­ła jej su­kien­ki, któ­ry Izzy za­pro­jek­to­wa­ła i uszy­ła na wła­sny uży­tek. Wszyst­kie te kre­acje były zbyt od­waż­ne jak na jej gust. Mimo to po­sta­no­wi­ła je no­sić, żeby w ten spo­sób od­dać hołd swo­jej bliź­niacz­ce.


  Ko­lej­ny raz Imo­ge­na prze­su­nę­ła dło­nią po nie­zwy­kle gład­kiej sa­ty­no­wej su­kien­ce.


  – Nie bądź nie­mą­dra, Sa­skio. Prze­stań się mną opie­ko­wać i po­baw się z resz­tą go­ści. Nie za­mie­rzam za­wra­cać ci wię­cej gło­wy tej nocy. – Spró­bo­wa­ła nadać gło­so­wi żar­to­bli­wy ton, tak jak daw­niej ro­bi­ła to jej sio­stra. – Nie po­trze­bu­ję przy­zwo­it­ki.


  – Isa­bel­la mó­wi­ła, że nie ra­dzisz so­bie naj­le­piej w za­wie­ra­niu zna­jo­mo­ści, ale naj­wy­raź­niej się zmie­ni­łaś. – Sa­skia przyj­rza­ła się uważ­nie swo­jej no­wej ko­le­żan­ce. – No do­brze, zrób, jak chcesz. Je­śli jed­nak zmie­nisz zda­nie, na pew­no znaj­dziesz mnie gdzieś na tej sali.


  Imo­ge­na prze­sta­ła się uśmie­chać do­pie­ro wte­dy, gdy Sa­skia znik­nę­ła jej z oczu. Kogo pró­bo­wa­ła oszu­kać? Nie czu­ła się kom­for­to­wo w tłu­mie pięk­nych lu­dzi w olśnie­wa­ją­cych stro­jach. Wła­ści­wie nie mia­ła po­ję­cia, jak się za­cho­wać.


  Ale nie mia­ła cza­su na po­dob­ne dy­le­ma­ty. Pod­ję­ła de­cy­zję, że bę­dzie czer­pać z ży­cia gar­ścia­mi, i nie za­mie­rza­ła się te­raz wy­co­fy­wać. Na pierw­szy ogień wzię­ła Pa­ryż, a cze­ka­ły na nią jesz­cze: We­ne­cja, Lon­dyn i Rej­kia­wik. Każ­da chwi­la była te­raz na wagę zło­ta, więc nie po­win­na zmar­no­wać żad­nej z nich.


  – Puis-je vous of­frir du cham­pa­gne? – ode­zwał się na­gle ktoś sto­ją­cy naj­wy­raź­niej tuż obok niej.


  Imo­ge­na uwiel­bia­ła fran­cu­ski, ale jesz­cze bar­dziej przy­padł jej do gu­stu głę­bo­ki mę­ski głos, któ­ry przy­jem­nie dzia­łał na jej zmy­sły. Bez za­sta­no­wie­nia spoj­rza­ła na jego wła­ści­cie­la i aż jej za­par­ło dech.


  Nie mo­gła uwie­rzyć, że nie zwró­ci­ła wcze­śniej uwa­gi na tego męż­czy­znę, któ­ry tak bar­dzo wy­róż­niał się z tłu­mu. I nie za­wdzię­czał tego wy­łącz­nie słusz­ne­mu wzro­sto­wi, ale przede wszyst­kim pre­zen­cji. W do­dat­ku było w nim coś ta­kie­go, co przy­cią­ga­ło ją jak świa­tło ćmę.


  Na­po­tka­ła spoj­rze­nie jego oczu w ko­lo­rze kawy i po­czu­ła, jak jej ser­ce za­czy­na bić moc­niej. Gę­ste ciem­ne wło­sy się­ga­ły mu ra­mion, a wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we i kwa­dra­to­wa szczę­ka do­da­wa­ły uro­ku. Przy­po­mi­nał księ­cia z baj­ki.


  Imo­ge­na chrząk­nę­ła ci­cho, za­nim wy­du­si­ła jed­no z nie­wie­lu zdań, któ­re zna­ła po fran­cu­sku:


  – Je suis de­so­lée, je ne par­le pas fran­ca­is.


  – Nie mówi pani po fran­cu­sku… W ta­kim ra­zie mo­że­my po­roz­ma­wiać po an­giel­sku – ode­zwał się nie­zna­jo­my.


  – Z kim mam przy­jem­ność? – za­py­ta­ła, pró­bu­jąc prze­zwy­cię­żyć nie­śmia­łość. Ni­g­dy wcze­śniej nie po­zna­ła tak przy­stoj­ne­go męż­czy­zny.


  – Pro­szę mi wy­ba­czyć. – Fran­cuz ukło­nił się ni­sko, po czym do­dał: – Na­zy­wam się Thier­ry Gi­rard.


  – Thier­ry – po­wtó­rzy­ła, sma­ku­jąc to imię na ję­zy­ku.


  – A czy pani zdra­dzi mi swo­ją toż­sa­mość? – za­py­tał, wy­raź­nie roz­ba­wio­ny, przy­su­wa­jąc się do niej o krok. Pach­niał świe­żym gór­skim po­wie­trzem i so­sno­wym la­sem.


  – Imo­ge­na Hol­ga­te.


  – Imo­ge­na. – Kiw­nął gło­wą. – Po­do­ba mi się. Bar­dzo do cie­bie pa­su­je.


  Imo­ge­na nie mo­gła uwie­rzyć wła­snym uszom. Ostat­nią oso­bą, któ­rej po­do­ba­ło się to imię, była jej mat­ka.


  – Sko­ro już się po­zna­li­śmy, może masz ocho­tę na­pić się ze mną szam­pa­na? – Wy­cią­gnął kie­li­szek w jej stro­nę.


  Imo­ge­na wbi­ła wzrok w szkło, pró­bu­jąc ze­brać my­śli. Czy to moż­li­we, że ten męż­czy­zna wy­pa­trzył ją spo­śród tych wszyst­kich za­chwy­ca­ją­cych ko­biet i za­pra­gnął na­pić się szam­pa­na wła­śnie z nią? Trud­no jej było w to uwie­rzyć.


  Do­tąd kom­ple­men­to­wa­no ją przede wszyst­kim za wy­ni­ki w pra­cy, ni­g­dy za uro­dę czy strój. Czym więc zwró­ci­ła na sie­bie uwa­gę tego nie­zwy­kłe­go nie­zna­jo­me­go?


  – Cze­mu nie? – od­par­ła nie­pew­nie, się­ga­jąc po kie­li­szek. – Pa­ryż to chy­ba naj­lep­sze miej­sce, żeby po raz pierw­szy w ży­ciu skosz­to­wać szam­pa­na.


  – Zde­cy­do­wa­nie – przy­znał z uśmie­chem. – Pro­po­nu­ję to­ast za no­wych przy­ja­ciół.


  – I za nowe do­świad­cze­nia – do­da­ła już nie­co śmie­lej, przy­glą­da­jąc się przy­stoj­nej twa­rzy swo­je­go roz­mów­cy. Wy­pi­ła łyk mu­su­ją­ce­go trun­ku. – Sma­ku­je grusz­ka­mi czy tyl­ko mi się tak wy­da­je?


  Męż­czy­zna od­chy­lił gło­wę i uniósł kie­li­szek do ust. Kie­dy prze­ły­kał, jego mię­śnie się na­pię­ły. Imo­ge­na przy­glą­da­ła się mu jak za­hip­no­ty­zo­wa­na. Bo cho­ciaż w pra­cy ota­cza­ło ją wie­lu męż­czyzn, ża­den z nich nie mógł się rów­nać z Thier­rym Gi­rar­dem.


  – Masz ra­cję. Wy­raź­nie czu­ję grusz­ki – po­wie­dział, spo­glą­da­jąc na nią znad kie­lisz­ka. – Co mia­łaś na my­śli, pro­po­nu­jąc to­ast za nowe do­świad­cze­nia? Masz spre­cy­zo­wa­ne pla­ny?


  Imo­ge­na wzru­szy­ła ra­mio­na­mi.


  – Wła­ści­wie to tak.


  – Może mi o nich opo­wiesz?


  – Dla­cze­go mia­ła­bym to ro­bić? – za­py­ta­ła po­dejrz­li­wie.


  – Po­nie­waż bar­dzo mnie in­te­re­su­jesz.


  – Na­praw­dę? – rzu­ci­ła bez za­sta­no­wie­nia, po czym za­czer­wie­ni­ła się po same uszy i za­mknę­ła oczy. – Po­wiedz mi, pro­szę, że tego nie sły­sza­łeś.


  Unio­sła po­wie­ki na dźwięk me­lo­dyj­ne­go śmie­chu, któ­ry brzmiał jak naj­pięk­niej­sza mu­zy­ka. To nie był sen. Na­praw­dę flir­to­wa­ła z pięk­nym Fran­cu­zem, po­pi­ja­jąc naj­praw­dziw­sze­go szam­pa­na. Może więc po­win­na dać się po­rwać chwi­li i za­po­mnieć o drę­czą­cych ją wąt­pli­wo­ściach i oba­wach. W koń­cu wła­śnie taki był jej plan na naj­bliż­sze mie­sią­ce.


  – Jest kil­ka miejsc, któ­re chcia­ła­bym od­wie­dzić – ode­zwa­ła się w koń­cu.


  – W Pa­ry­żu? – za­py­tał, mru­żąc oczy.


  – Nie tyl­ko. Po­nad mie­siąc temu wy­ru­szy­łam w po­dróż ży­cia, a w Pa­ry­żu spę­dzi­łam do­pie­ro czte­ry dni. – Wol­no po­krę­ci­ła gło­wą. – Nie­ste­ty je­stem pra­wie pew­na, że nie zdą­żę zo­ba­czyć wszyst­kie­go, co chcia­łam.


  – Nic stra­co­ne­go. Nad­ro­bisz za­le­gło­ści przy ko­lej­nej wi­zy­cie – za­uwa­żył po­god­nie.


  Jego cie­pły uśmiech po­dzia­łał jak bal­sam na zbo­la­łe ser­ce Imo­ge­ny. Wie­dzia­ła bo­wiem, że nie bę­dzie mia­ła dru­giej szan­sy. To była ostat­nia oka­zja, by mo­gła czer­pać z ży­cia gar­ścia­mi. I żeby w peł­ni ją wy­ko­rzy­stać, mu­sia­ła za­po­mnieć o roz­wa­dze i ostroż­no­ści, któ­re wy­zna­cza­ły rytm ca­łe­go jej ży­cia.


  – Co kon­kret­nie in­te­re­su­je cię w Pa­ry­żu? – kon­ty­nu­ował Thier­ry, spra­wia­jąc wra­że­nie szcze­rze za­in­te­re­so­wa­ne­go.


  – Chcia­ła­bym obej­rzeć ob­ra­zy im­pre­sjo­ni­stów w Mu­sée d’Or­say, zwie­dzić Wer­sal i wy­brać się w rejs po Se­kwa­nie. – Wes­tchnę­ła prze­cią­gle. – I ma­rzy­łam o ko­la­cji na szczy­cie wie­ży Eif­fla. Nie­ste­ty nie mia­łam po­ję­cia, że trze­ba zro­bić re­zer­wa­cję z kil­ku­mie­sięcz­nym wy­prze­dze­niem. Ale może wy­bio­rę się na pik­nik albo po­le­cę ba­lo­nem…


  – Ro­zu­miem, że za­mie­rzasz po­świę­cić na to co naj­mniej dwa ty­go­dnie.


  – Nie mam tyle cza­su…


  – Le­cia­łaś już kie­dyś ba­lo­nem? – za­cie­ka­wił się Thier­ry.


  – Ni­g­dy. – Unio­sła kie­li­szek do ust. – Ale pod­czas tej po­dró­ży za­mie­rzam spró­bo­wać wie­lu rze­czy po raz pierw­szy.


  – Tak jak szam­pa­na – za­uwa­żył z uśmie­chem.


  Kie­dy się uśmie­chał, pod Imo­ge­ną ugi­na­ły się nogi, a jej puls znacz­nie przy­spie­szał. Za­wsty­dzo­na re­ak­cją swo­je­go cia­ła, opar­ła dłoń na ser­cu, jak­by w ten spo­sób mo­gła je uspo­ko­ić.


  – Dość o mnie – po­wie­dzia­ła, zmie­nia­jąc te­mat. – Miesz­kasz w Pa­ry­żu?


  Thier­ry po­krę­cił gło­wą.


  – By­wam tu­taj od cza­su do cza­su. Tym ra­zem przy­le­cia­łem w in­te­re­sach. Zo­sta­nę ty­dzień albo dwa.


  – To zna­czy, że kie­dy ja będę po­dzi­wia­ła wi­do­ki i dzie­ła sztu­ki, ty bę­dziesz tkwił na spo­tka­niach biz­ne­so­wych. Mam na­dzie­ję, że nie oka­żą się wy­jąt­ko­wo nud­ne.


  Kie­dy wzru­szył po­tęż­ny­mi ra­mio­na­mi, Imo­ge­nę za­la­ła fala po­żą­da­nia. Za­pra­gnę­ła do­tknąć jego umię­śnio­ne­go tor­su i po­czuć pod pal­ca­mi, jaki jest twar­dy i sil­ny. Chcia­ła po­znać jego smak i za­pach.


  Oszo­ło­mio­na za­mru­ga­ła ener­gicz­nie. Ni­g­dy do­tąd nie tra­ci­ła cza­su na prze­lot­ne ro­man­se. Wła­ści­wie ża­den męż­czy­zna nie za­wró­cił jej w gło­wie. Ale tym ra­zem dzia­ło się z nią coś dziw­ne­go – coś, cze­go nie po­tra­fi­ła kon­tro­lo­wać.


  Może szam­pan tak na nią po­dzia­łał?


  – Wiesz z do­świad­cze­nia, jak nud­ne po­tra­fią być ta­kie spo­tka­nia?


  – Do­kład­nie tak. Fir­ma, w któ­rej pra­cu­ję, or­ga­ni­zu­je je po mi­strzow­sku. Two­je z pew­no­ścią oka­żą się znacz­nie cie­kaw­sze.


  – Szcze­rze wąt­pię.


  Thier­ry ujął jej dłoń i po­pro­wa­dził z dala od tłu­mu. Po ca­łym jej cie­le ro­ze­szło się przy­jem­ne mro­wie­nie.


  – Wiem, co mó­wię – do­da­ła, pró­bu­jąc nie zwra­cać uwa­gi na nowe do­zna­nia, któ­re spra­wia­ły jej przy­jem­ność i jed­no­cze­śnie wpra­wia­ły ją w za­kło­po­ta­nie. – Je­stem księ­go­wą. Spe­cja­li­zu­ję się w po­dat­kach. Znasz ja­kieś nud­niej­sze za­ję­cie?


  Skrzy­wił się, jak­by wła­śnie zjadł cy­try­nę.


  – To rze­czy­wi­ście nie brzmi za­chę­ca­ją­co. Ale mogę cię za­pew­nić, że fran­cu­skie pra­wo wła­sno­ścio­we i han­dlo­we prze­bi­ja po­dat­ki. Na­wet nie będę pró­bo­wał ci tego tłu­ma­czyć…


  – Je­steś praw­ni­kiem? – za­py­ta­ła za­in­try­go­wa­na, po­nie­waż Thier­ry ani tro­chę nie ko­ja­rzył jej się ze wspo­mnia­nym fa­chem. Ewen­tu­al­nie mógł­by za­grać praw­ni­ka w jed­nym z tych po­pu­lar­nych se­ria­li.


  – Na­wet tak nie żar­tuj – od­parł męż­czy­zna i za­śmiał się ci­cho. – Wy­star­cza­ją­co przy­krym do­świad­cze­niem jest by­cie klien­tem tych sę­pów. Tak czy ina­czej, cze­ka mnie ju­tro przed­po­łu­dnie w biu­rze, a wo­lał­bym spę­dzić ten czas poza mia­stem.


  – Na­praw­dę? – zdzi­wi­ła się Imo­ge­na. – Spra­wiasz wra­że­nie ko­goś, kto czu­je się w du­żym mie­ście jak ryba w wo­dzie. – Po­wio­dła wzro­kiem po jego cie­le, aż na­po­tka­ła roz­bra­ja­ją­cy uśmiech.


  – Masz na my­śli to? – za­py­tał, wska­zu­jąc skro­jo­ny na mia­rę gar­ni­tur. – To tyl­ko ka­mu­flaż.


  – Su­ge­ru­jesz, że to nie jest twój świat? – Jej ser­ce za­bi­ło moc­niej na myśl, że spo­tka­ła ko­goś ta­kie­go jak ona sama, kto wo­lał sa­mot­ność od tłu­mu i zgieł­ku. Bez wzglę­du na to, jak bar­dzo się sta­ra­ła, nie po­tra­fi­ła się od­prę­żyć wśród tylu lu­dzi. I nie po­mo­gła jej w tym na­wet pięk­na kre­acja Isa­bel­li, któ­rą wy­bra­ła na to przy­ję­cie.


  Thier­ry po­now­nie wzru­szył ra­mio­na­mi, pod­sy­ca­jąc jej po­żą­da­nie. Imo­ge­na ni­g­dy wcze­śniej nie czu­ła cze­goś po­dob­ne­go, na­wet do Scot­ta, któ­ry na pe­wien czas za­go­ścił w jej ży­ciu.


  – Zo­sta­łem zmu­szo­ny do za­adap­to­wa­nia się w tym śro­do­wi­sku. Gdy­by nie in­te­re­sy, na­tych­miast wy­je­chał­bym z mia­sta. Wolę otwar­te prze­strze­nie, świe­że po­wie­trze i ob­co­wa­nie z na­tu­rą. Nud­ne spo­tka­nia w szcze­gól­no­ści nie mogą się z tym rów­nać. – Ro­zej­rzał się do­oko­ła z nie­skry­wa­ną po­gar­dą. – Każ­da go­dzi­na spę­dzo­na za biur­kiem to dla mnie nie­opi­sa­na tor­tu­ra.


  – Bie­da­ku – szep­nę­ła, opie­ra­jąc dłoń na jego ra­mie­niu. Szyb­ko jed­nak cof­nę­ła rękę, gdy zda­ła so­bie spra­wę z in­tym­no­ści tego ge­stu.


  – Masz ocho­tę na dru­gą run­dę? – Thier­ry od­sta­wił dwa pu­ste kie­lisz­ki na tacę prze­cho­dzą­ce­go obok kel­ne­ra, po czym się­gnął po dwa inne, na­peł­nio­ne szam­pa­nem. Je­den z nich po­dał Imo­ge­nie. – Za pik­ni­ki na łące i loty ba­lo­nem.


  Kie­dy ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły, ser­ce Imo­ge­ny za­czę­ło bić jak osza­la­łe. Omal nie za­po­mnia­ła, dla­cze­go tak na­praw­dę przy­le­cia­ła do Pa­ry­ża i jaki cze­kał ją los. Mo­gła­by za­tra­cić się w tej chwi­li.


  – I za to, żeby nud­ne spo­tka­nia upły­wa­ły w oka­mgnie­niu.


  – Chęt­nie za to wy­pi­ję. – Thier­ry de­li­kat­nie stuk­nął swo­im kie­lisz­kiem o jej szkło, a po­tem przy­glą­dał się, jak wy­pi­ja łyk szam­pa­na. Nie­spiesz­nie roz­sma­ko­wy­wa­ła się w ga­zo­wa­nym trun­ku. Spra­wia­ła wra­że­nie nie­zwy­kle na­mięt­nej i zmy­sło­wej.


  Daw­no żad­na ko­bie­ta nie roz­bu­dzi­ła w nim tak sil­nych emo­cji. Ale Imo­ge­na Hol­ga­te była in­try­gu­ją­cą kom­pi­la­cją sek­sa­pi­lu i otwar­to­ści.


  – Mogę zor­ga­ni­zo­wać dla cie­bie lot ba­lo­nem – oznaj­mił na­gle.


  – Na­praw­dę? – Kie­dy spoj­rza­ła na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, za­uwa­żył, że są zie­lo­ne. – By­ło­by cu­dow­nie!


  Zro­bi­ła krok w jego stro­nę, a wte­dy Thier­ry po­czuł za­pach wa­ni­lii i cie­płe­go ko­bie­ce­go cia­ła. Po­wiódł wzro­kiem po jej kre­mo­wej szyi i za­pra­gnął ją po­ca­ło­wać. Naj­chęt­niej za­brał­by ją w ustron­ne miej­sce i od­krył wszyst­kie ta­jem­ni­ce jej cu­dow­ne­go cia­ła.


  Co cie­ka­we, w ni­czym nie przy­po­mi­na­ła San­dri­ne ani in­nych ko­biet, z któ­ry­mi daw­niej się spo­ty­kał. Może wła­śnie dla­te­go tak sil­nie na nie­go dzia­ła­ła.


  – Będę ci ogrom­nie wdzięcz­na, je­śli to dla mnie zro­bisz – do­da­ła Imo­ge­na, wy­ry­wa­jąc go z za­my­śle­nia. – Po­le­cisz mi fir­mę, któ­ra or­ga­ni­zu­je ta­kie loty?


  – Wła­ści­wie to mój zna­jo­my pro­wa­dzi taką fir­mę. Cza­sem urzą­dza­my so­bie wspól­ne wy­ciecz­ki.


  – Nie­sa­mo­wi­te! – Jej oczy za­lśni­ły ni­czym naj­praw­dziw­sze szma­rag­dy. – Opo­wiedz mi, pro­szę, jak to jest, kie­dy wzno­sisz się do nie­ba.


  Przez ko­lej­ne dwa­dzie­ścia mi­nut od­po­wia­dał na jej licz­ne py­ta­nia, głów­nie te do­ty­czą­ce pro­ce­dur bez­pie­czeń­stwa, wy­ma­ga­nej ilo­ści pa­li­wa i me­to­dach po­mia­ru wy­so­ko­ści. I przez cały ten czas naj­róż­niej­sze emo­cje zmie­nia­ły wy­raz jej twa­rzy, któ­ra w każ­dym wy­da­niu pre­zen­to­wa­ła się zja­wi­sko­wo.


  Była wprost cza­ru­ją­ca. Jej bez­po­śred­niość i pa­sja ogrom­nie go in­try­go­wa­ły. Łap­czy­wie spi­jał każ­de sło­wo z jej ust, kie­dy po­żą­da­nie przej­mo­wa­ło nad nim kon­tro­lę. Od daw­na nie czuł ni­cze­go po­dob­ne­go przy żad­nej ko­bie­cie.


  Może to wła­śnie ona bę­dzie mo­gła mu po­móc za­po­mnieć o twar­dym świe­cie biz­ne­su.
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